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D ołączając jjako prem ię nasz ;podrę|«znik, 
prosim y o nadesłanie p rzedp łaty .

W ydziały powiat, a m. Zarządy drog.

Nowa ustaw a drogow a —  odrazu chrom a 
Nartrafia na niechęć, 'lub  obojętność.

I.ecz ma w ejść w życie. Może p ra c a  w 
je j duchu  osłabi n iechęć dla niej! . . .

Posła liśm y W ydziałom  książkę pod ty tu łe m : 
.,Obowiązki N aczelników  gm in  :i Przełóż, obsza­
rów dw. według licjwej ustaw y  dróg.1!

W skazane jest bezzwtłoezne rozesłanie choć 
n iek tó rym  Zarządom  drogowym , celem  stw ie r­
dzenia; czyli isto tn ie zdołają  pouczenia r< wzory 
dodane, w płynąć n a

a) natychm iastow e ukonsty tuow anią się m. 
Z arządu  dńłgowego,

b) zaw iadom ienie o tem W ydziału po w na 
wzorze umowy co do porc-zumien;AL

<0 •załatw ienie spraw  daw nego Zarządu.
d) uzupełn ien ie p re lim inarza1 n a  r. 1908 o 

ile to n ienastąp iło , i
e) ubożenie p lanu dalszych p ra c -Z a rz ą d u .
N ajch ę tn ie j bym , osobiśhio m ów iąc z cz ło n ­

kami Żarz. dr. lub D elegatam i; W ydziałów , prze 
konał naw et najodporniejszych i n a jn iech ę tn ic j- 
s zydli, jak  ła tw o  z policzeniam i podręcznika i te­
goż w zoram i w ręku , uzyskać porozum ienie, 
ukonsty tuow anie i inne Oele, wyżej w skazane.

Z arządy  miejscowTe n ie  pow inny  być inaczej 
przez W ydzia ły  trak tow ane, jak  ob jaśn ia  pod­
ręcznik. Że zaś w "Wydziałach pow. n iew ątpliw ie 
iost zam ia r p rzestrzeg an ia  u staw y  i niew ypacza 
n ie  je j ducha, przeto w łaśnie W ydziały  pow inny 
sposobem  pouczania, śm iem  tw ierdz ić  w. pod­
ręczniku powyższym  wskazanego, w pływ ać na to 
i .laknajusiln ie j dążyć do tego. by  Z arzady  d ro ­

gowe isto tn ie  w spó łdzia ła ły  'w p racy  W vdziałów  
i n ie  pozostaw ały ja k  dotąd, in s ty tu cy ą  p raw n ą, 
lecz ty lko  n a  papierze.

Sądzę, że próbne dioiświadczenia bezpośre­
dniego zetknięcia się z Z arząd am i n a  ew en tu a l­
nie proponow anych n in ie jszem  zebraniach  we 
Lwowie i w K rakow ie, dowiodłoby praktyeznoś- 
ci tyoli wskazówek.

Poniew aż ,,G m ina“ m a obowiązek służenia 
W ładzom  autonom icznym  w ich sp raw ach  za ­
wodowych, pouezenią i w zory przyshumg-ć pod- 
r/A ^nika-w yręczyły  w p racy  i W ydział k ra jow y
i powiatowe. Do książki', dodano też najnow sze'.ros 
i-orzą :zm ia  w spra » ie; Sloci .tkow  ua podatków 
na cele drogowe.'

D odano też gotow y d ruk  odezwy do Z a rz ą ­
dów smogowych, pozostaw iając ocenien iu  W y ­
działów1, czyli zechcą ze swej strony  dopisać w 
odezwie, n a  tem  m iejsęn  projektow ane n as tęp u ­
jące  uzupe łn ien ie :-!

• „Polecam y do 3 dni ukonsty tuow ać Z arząd  
wedle fo rm ularza, lub donieść nam , z czyjej w iny 
porozum ienie nie nastąpiło . W  tym  ostatn im , nie 
(.nozekiwanyni w y p ad k u  wyśle W y d zia ł n a  koszt 
w innego kom isję d la .salwowania ustaw y.

P e ty cy e  o ewent. subw enąye, m uszą być tu 
natychm iast przedłożone, jeśli m a się je  przed 
upływ em  lutego odesłać do W ydz. k r .“

W  dliec p ilności Oprawy zostało przyspie­
sz,one w ysłan ie N r: 9 ą.G m iny", by dkw tniio  
w płynąć n a  u kszta łtow an ie  sp raw y w mowie 
będącej.

Sądzę, "ze niniejsze p rzedstaw ien ie  jej u w y ­
d a tn i dalszy cel — w łaściw ego postąp ien ia i cłal 
szego postępowania. W ydziałów  pow iatow ych w 
obpc m iejsc Z arzaddw  drogow ych.

D alsze'obow iązki oieżą mi ty lko  na  W ydzia­
łach pow iatow ych a zw łaszcza n a  nie zw lekaniu 
w tem, co powinno być’ żtiraz zdziafanem , a na 
co obecnie jeszezz tu w skazałem .
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Ustaias drogowa na wsi
M ając w powiecie kilicadziesiąt wsi, a za 

tcm  ty leż .Z arządów  drogowTycli, byłbym  ’-wr kło­
pocie, jak  wąirowradzió w żyoie, w p rak tyką , n o ­
w ą/uata.w ę drogowaą, by cel je j m ógł być osiąg 
i luęty . J

Nliewiem, ja k  W ydzia ły  powiatowe w te j 
m ierze postąp iły .

To w iem , że bez błędów na pewmo się n ia 
obesrfto. Z daje się też być praw dopodobnem , że 
tu  i owdzie nie jaszcze nie zrobionta, bo ustaw a 
drogow a —  za świeża.

Jestem  atoli ,p rześu  ladczony, żt gdyby m i, 
jako prezesowi, czy sekretarzlokvi, o z f  inżyitiero' 
'Wii R ad y  pow iatow ej, dancydo ręk i podręcznik i 
gotowy d ru k  odezwy do Zarządu drogbwego, 
naw et po ina.idokladniejszeni przełstudyjowmnm 
n.stawy i podręcznika, na ty ch m iast, by i  niim fty 
czasu nie s trac ić  dłużej, podplfsalbym }odczw’ę 
•WtoWą i rozesłał Zarządom  z poleceniom, by do 
ilni 6 albo p rzy słan o  odpowiednio w ypełn iony  
fo rm u larz  um owy co do porozum ien ia się, dołą 
czony w do podręcznika, lub  zaw iadom iono, że 
porozum ienie fsię m iędzy członkam i Z arządu  z 
te j a te j p rzyczyny  n ie  moiże nastąp ić .

Ten o sta tn i w ypadek zaszedłby w niewielu 
chyba, m iejscow ościach, a w ted’’ należałoby  n a  
koszt*opornego członka w ysłać delegata W ydzia 
fu, by w  możliwy sjfbsób doprow adził Z arząd  
drogowy do fnnkeyi hiow-anla.
* W ięc dlaazogo "Wy dziali p o w iak m e nie ko 
rz y s ta ją  z iiąm ocy dostarczonej przeć? fachoww 
organ  Dlaczego o d rzucają  pom oc daną su 
m iennm  i rozum nie, z dużym  nakładem  p ra c y  i 
staranności.?

Dlaczego nie ohoą w ten sposób uświadom ić 
1 u ruchom ić "Naczelników-' gm  u  i P rzefożonycli 
obszarów’ dw orskich?

Fachow y organ „G mm a" (dobrze w ypełn ił 
swą pow inność. T ak  sam o pow inny ją  by ły  
spełnić "Władze autonom iczne, lecz łióe spełnimy.

Na ws," niełatwi! sio rozum ie ustaw y. Pown 
dem niechęć do zastanów icntki się nad spra 
wą i n ieufność do wSzwstkNao co nowe i nioz.no 
ne. N aw et Przełożeni obszarów’ nie intoresnjfLjsie 
nowemi ustaw om , i p ra cą  w gminie.

Znam  toki przypadek.
Szkoda. A e "Wydział k r. tej zasadn <ez<'j 

sp raw y  uredko nią zała tw ił!
Nowo ‘mianowamy Przełożony obszaru 

i w crskiego zam iast zaprosić  w ójta n a  kon 
ferencyę. —  p o sy ła 'm u  nasz d ru k  umowy’ co do 
porozum ' enia się eJjbnków Z arządu drogittwego

i prosi wTójta  by ten  d ru k  podpisał i odesłał 
do W ydziału  pmy. W ó jt odm aw ia podpisu, lecz 
ruszyło go sum ienie w ójtow skie. P rzed k ład a  ów 
„niebezpieczny d ru k  R adzie gm innej. N a  r a d /,  o 
c z y t a g o  i cfrnawiają. N areszcie jeden  z rozgar 
n ionych clitbpów mówi.

-— Taż w d ru k u  n iem a nic złego, ty lko  fo r­
m u la rz  umowy. Skoro now a u s ta w a  każe po ro ­
zum ieć się z przełożonym  obszaru, ( 'iż ’ trzeba 
się jakoś porozum ieć.

— Ale ja k !  p y ta  wójt.
-— W szak ci w d ru k u  wszystko stc*i Co 

chctm r to 'zostawać, czego uioehoem y Ao skreślić. 
Co dodać dW m nnw y, w szak je s t n a  t’o m iejsce. 
M am y do w yboru kto m a urzędow ać kiedy, W ó jf 
czy Przełożony. Możemy postanow ić gdzie m a 
bylć knncolaryi, Z arządu , czy trzeba sekretarza , 
kto  ina odbierać m ezie  w sp raw ach  Z arządu 
drągowego, kto ma. p o d p ły w a ć  p isina  —  no i 
tak  dalej*.

— "Wszak to  n ie  ukąsi, dodaje inny ład n y .
W szak  Hi o naw ot „bardzo dobry druk, mówi

Irzedi. W  końcu w yśm iano  w ójta  że tak i nieu- 
czony i aż R ady  gm innej potrzeba, aby go uczyć 
o w o jo w an iu

— V dlaczego m i nće mówki ta k  PrzePiżony 
Ąbs%iiVu dworskiego,, ty lko  posłał? p ap ie r ’dio

podpisu  ' 'Ą
— K  bo i on h le  wrie, ile pan w ójt, zawhdano

( boyem
— , a dlaczego sek re ta rz  gm inny tego 'n a m  

nic p rzedstaw ił należycie, spy ta ł wójt. |
p is a rz  gm inny tłum aczył się, że ufe,*czyta!? 

dotąd ani ństow-y dr\ gow ej, a. książki z(poucze­
ni a rnt" z W ydziału  pcpr. n ic  o trzym ał.

W  rezultaek) urliwmloiic^o.diiieść ?/ię do 
Przołożonego obszaru, 'b v  w-fepóh<e (sprawę 
ołhówić ’■ odesłać do W ydziału  następn ie  ak t 
tfmowy co do w zajem nego po rozum ien ia  \s4ę.

N a tu ra ln ie , że gćtybr nie było  gotowńgo 
druku um ow y co d o  porcsm m ienia tego, nfie pręd 
ka doczekałby s'c, W ydział spełn ienia obowiązku 
-v myśl p a ra g ra fu  2-1- usta,w y (drogowej. Alo 
koniec koóęerc —< W y d zia ł powiatoww powinien 
■8tafA-0S4'ć W ójtów  1 Przełożonych obszarów’ tćlw. 
Da zeb ra li"c, pouczy* ich O' celu pc/rm ularza i 
na .tcm  sam om  zebra o iu  zdoła uitw o i n a ty ch ­
m iast m ieć w’ ręku zc wszysćki cli gnfin —  zawua 
iliunicnia o 'ugodzie, członków JZarządu.

T y lk«  wiec trzeb a  trochę dobrej woP ; nieco 
. . przyłożenia p racy  rozum nej

Bez togo — nic. .Dla pom ożenbi w p racy  
"Wydziałom, josząze ra s  dołączam y Alo tego  n u ­
m eru ćw wzó.r um ow y. D ruki um owy są do 
nabyci i w’* ekspedycji! „G m iny1*.

M Orłowski,
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i spraw ozdanie co do porozum iem a się członków 
Z arządu  drogowego.

■ j. Za?

i to iW ytjSkftłn p o w ia to w eg o .

Stosow nie do postanow ień p a ra g ra fu  2jj. u. 
9 i UJ ust. dróg', zaw iad am ia ją  podpisam i człon­
ków ie m iejscowego Z arządu  drogowego, że w 
w yniku porozum ienia m iędzy tym iż będą w na 
s tęp u jący  sposób w spólnie wykonywać czynnoś­
ci w Zarządzie dróg- gm innych J ł. klasy tuk 
gm iny i obszaru  dw orskiego.

1 K an ce la ry a  Z arządu  M ieści się . . * *

2 Z arząd  zbiera się stosow nie do potrzeby, 
u a. zaproszenie bądź to jednego bądź innegP 
ezifonka Z arządu . lub w razie przeszkody tegoż 
Zastępcy.

o. Ozloiikbw;V Z arźądu  za ła tw iają  wszystkie* 
C zynności'w  miaro potrzeby : każdorazow ego 1>0 
rozum ien ia  się na zebraniach, a l łb  razom  lub 
kolejno, oddzielnii', bądź sam i, bądź przez Za 
s-tępen.

4 ł\’n w ypadek porucźebia Zarządow i kas.Sk 
będą tęże prow adzić kolejno, przez cały rok. r ak 
sam o fcffiea ten  czas ko lejno  tidb ierać  i podpisy 
w ić  p ism a Z arządu. P ierw szą kblej u stanow i 
się losenl.

o Obaj członkowie Zarządu m ają  pfa\vo i 
bbpwiązok do wzajem nej pomooy i kontroli dia 
dobra sprawry im poruczone.,.

> K a n c e la ry jn e  'czynności pjtrlwbdBąj człbn 
ko wie Z arządu kolejno  od 1 stycznia do 1 sty- 
ęzhia sio zm ien ia jąc , o ile w m iarę  potrzeby 
nie n astąp i inne. zarządzenie po m yśli ustępu 
2 4. lub im mocy pra\vomocnog'o zarządzenia
W ydzia łu  pow.
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6 Prow adzący kancelarye w myśl u*tępu 
ó u^tari> \vi w m iarę potrzeby i zezwolenia prze 
wożonego W rdzbilu  pow. sekre arza zarządu, za 
k tórego czynności będzie sam  odpow iedzialnym , 
o ile nom inacya sekretarza nie bodzie aktem 
całego Zarządu drogow ego

7 W  m iarę potrzeby może każdy r/lenek  
Z arządu znosić się bezw zględnie tak  z przełożo­
nym Wydz; ulom powiatowym  lub w ładzam i pań 
stwowemi, lecz jest obowiązany pod nieważnością 
zaw iadom ić w tym w ypadku daną władzę, iż 
dziii a na v,łasną reki bez zaw iadom ienia o tern 
pozoęcałego członka m ającego praw o do wglądu 
każdego urzędowego p is n ą  w spraw ach  ty czą­
cy cli się Zarządu drogowego.

8 Z arząd drogowy będzie -się posługiw ać 
pieczęcią urzędowa, której uprasza, się tem uż 
dostarczyć w raz z po trzebnym i zapasam i dru 
kow i innych  potrzebn ech urządzeń.

9 l)o czasu Mailowe/egid! urządzeni* Va.li 
eelaryi Z arządu będzie odbierać i p r/echow yw ae 
pisma do Z arządu  dróg.

N aczelnik jtirin y  

(Iboi) 1’rzelożony obszaru chvorg kiagtb

rów nież pi dpisyw ać pism a od Z arządu i prze- 
ćhowywaó akta i inw entarz Z arządu. W m iarę  
dalszych zarządzeń W ydziału  pow iatow ego przy­
stąpią. podpisam i do odpow iedniego “U regulo­
wania sp raw  Z ar/ąd u  stosownie do m niejszego 
spraw ozdania, o ile w tej m ierze W ydział po­
wiatowy nie zarządzi inaczej.

10. Z arząd uprasza  o odpis k a ta s tru  dróg 
gm innych  II. k lasy  tu tejszego okręgu, celem 
u sta lan ia  różnicy między temiż, a u licam i 
i p lacam i względnie drogam i m nej k a tegory i. 
m e ruileżącemi pod nadzór Z arządu.

N astępn ie  przedłoży Zarząd wykaz potrzeb 
dróg gm. 11 klasyk swego okręgu

11. Co do in w en ta rza  i zam kn ięcia  racnuukt-/ 
Mego za rok 1907, więc spraw  dotychczasow ego 
Z arządu  drogow ego z azaiów szarw arku  drugo 
w ego. zauw aża się-

I
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Drożyzna mieszkań w Krakowie.

Drożyzna mieszkań rośnie u nas prędzej, niż 
środki przeciwdziałania jej ze strony gmin. To też 
wobec tego podajemy rozwadze Zarządów grinn 
cenne uwagi w ■ (hanie  niedawno zamieszczone.

Czytamy tam:

Ogólne szerzą się narzekania na drożyznę mie­
szkań w Krakowie. Skargi podnoszą wszystkie 
sfery ludności, począwszy od robotnika, zajmują­
cego jedną.izbę, aż do urzędnika, mającego 3 lub 
4 pokoje. Skargom tym dawaliśmy wyraz nieje­
dnokrotnie, a kompetentne czynniki twierdziły, że 
przyczyną drożyzny1 mieszkań w Krakowie jest 
przeciążenie podatkowe. Obecnie uzyskaliśmy cen­
ny materyal do rozpatrzenia drożyzny mieszkań 
w naszem mieście. Co tylko opuścił prasę drukar­
ską nowy zeszyt (IX, część Ii) „Statystyki miasta 
Krakow a11, opracowanej przez Biuro statystyczne 
miejskie. W zeszycie tym znajdujemy doskonałą 
pracę naczelnika Biura statystycznego Dra Ru­
dolfa* Sikorskiego pt. „Spis mieszkań i lokali prze­
mysłowych w Krakowie

AVedług spisu mieszkań i lokali przemysłowych 
z roku 1900, było w Krakowie mieszkań odręb­
nych 10.418, a osobnych lokali przemysłowych 
1.887, razem 18.305. Wówczas Kraków liczył 
91.323 mieszkańców. Jako ciekawy objaw zazna­
czyć należy, że w omawianym czasie zmniejszyła 
się znacznie w Krakowie liczba mieszkań o jednej 
izbie, i gdy w Podgórzu w małych mieszkaniach, 
złożonych z jednej lub dwóch ubikacyj, przebywało 
73'41u/0 ludności, to w Krakowie mieszkania o je ­
dnej ubikacyi zajmowało 19'29% osób. Widocznie 
w miarę budowy większych kamienic, a znikania 
małych domków parterowych, szczególnie na przed­
mieściach, ludność najmniej zamożna wynosi się 
z Krakowa. Wiedzieliśmy o tem dawno, ale do­
kładnych cyfr w tej mierze dostarcza dopiero pra­
ca Dra Sikorskiego. Jest to objaw w każdym ra ­
zie niepożądany; utrata tej kategoryi ludności przy­
nosi szkodę miastu z korzyścią gmin sąsiednich.

W Krakowie ludność owa pragnie mieszkać, 
niestety nie ma odpowiedniego pomieszczenia i dla­
tego ze szkodą dla swego zdrowia, a niezawodnie 
i zdrowia publicznego przepełnił mieszkania je­
dnoizbowe i dwuizbowe. W ystarczy zaznaczyć, że 
w Krakowie na 10C mieszkań o jednej ubikacyi, 
zajętych przez 3 —5 osób było 47‘30°/n) a zaję­
tych przez 5— 10 osób było 20'63% . Wprost tru­
dno uwierzyć,* że w Krakowie znajdują sie poje­
dyncze izby mieszkalne, w których mieści się po 
10 osób. W mieszkaniach dwuizbowych widzimy 
także przepełnienie, bo na 100 takich mieszkań 
było 34’60%  zajętych przez 6 —10 osób. Stwier­
dzić należy smutny fakt, że stosunki Krakowa

i Podgórza pod względem przepełnienia mieszkań 
jednoizbowych i dwuizbowych okazują się najpo- 
śledniejszymi w Austryi i najwięcej znajdują się 
w suterenach i na poddaszach.

Największa część ludności naszegS miasta, bo 
76’3 0 % , zajmuje mieszkania złożone z 2—6 u- 
bikacyj. Największa znów procentowo liczba lu­
dności zajmuje w Krakowie mieszkania, złożone 
z 2 -  4 pokoi z kuchnią. W Podgórzu prawdę %  
mieszkań wynajmowanych jest za czynszem, wy­
noszącym około 20 kor. m iesięcznie^ w Krako­
wie, także w Wiedniu i Bernie, najliczniejszemi 
były w roku 1900 mieszkania o czynszu 240 -  360 
koron rocznie. Od tego czasu, w ostatnich szcze­
gólnie latach, mieszkania w Krakowie poszły 
w górę od 20—40% ! Co więcej, lokale używmne 
na mieszkanie i na wykonywanie przemysłu są 
znacznie droższe, aniżeli lokale wyłącznie na 
mieszkania przeznaczone, lokale wyłącznie na 
cele przemysłowe używane są u nas ze wszyst­
kich najdroższe, a stosunki mieszkalne drobnych' 
przemysłowców, pracujących we wlasueni mie­
szkaniu, okazuja się najmniej pomyślne.

Przypatrzm y się drożyźnie mieszkań. Na da­
tach, podawanych przy spisach ludności, polegać 
nie można z w i a d o m y c h  powodów Centralna 
komisya statystyczna c z y n s z e  w n i e z a m o ­
ż n y m  K r a k o w i e  p o b i e r a n e  u w a ż a  co 
n a j m n i e j  z a  r ó w n e  p r z e c i ę t n y m  c z y n ­
s z o m  w b o g a t y m  W i e d n i u ,  a w z a s a d z i e  
z a  n a j w y ż s z e  w A u s t r y i .  Na ankiecie w spra­
wie zbadania stosunków mieszkalnych robotni­
ków, zatrudnionych w austryackicli fabrykach cy­
gar, okazało się, że za mieszkanie, złożone z 1 
izby, płaciło się w Wiedniu 157—192 kor., 
w7 Krakowie 160 k o r.; za mieszkanie, złożone 
z pokoju i kuchni, płaciło się w Wiedniu 246— 271 
koron, w Krakowie 280 kor. Dalej wypada w K ra­
kowie p r z e c i ę t n i e  na jedno mieszkanie 345 k. 
czynszu (w Podgórzu 120 kor.), a na jedno mie­
szkanie, użyte zarazem do przemysłu 520 kor. 
(w Podgórzu 170 kor.) Droższe przeciętnie mie­
szkania od Krakowa posiadają tak bogate mia­
sta jak  Wiedeń (479 kor.), Grac (384 kor.), 
Tryest (375 kor )  i Berno (394 kor.) Droższe od 
Krakowa mieszkania, używane zarazem do wy­
konywania przemysłu, posiadają, oprócz wymie­
nionych miast, także Floridsdorf i Pilzno, których 
potęgi przemysłowej z krakowską chyba poró­
wnywać nie wolno.

Dalej z zestawionych dat wynika, że w innych 
miastach lokatorzy wydają mniej stosunkowo ze 
swego dochodu na mieszkania, aniżeli u nas z po­
wodu drożyzny. W Wiedniu lip. przeciętnie do­
chodowi 1200 kor. rocznie odpowiada czynsz 
mieszkalny w wysokości 320 kor.; w Krakowie 
wiele osób, posiadających dochód niższy od 1200 
koron rocznie, musi za mieszkanie płacić prze­
ciętnie więcej niż 320 kor.
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Wkońcu zauważa słusznie autor pracy oma­
wianej Dr Rudolf Sikorski, że w roku 1900 mie­
szkania w Krakowie, pomimo, źe należały do naj­
droższych w Austryi, zaopatrzone były wogóle 
w mniejsze dogodności, aniżeli mieszkania innych 
miast tego państwa. Po roku 1900 nastąpiła w tej 
mierze pewna poprawa, szczególnie przez zapro­
wadzenie wodociągu, ale do zupełnego zrównania 
stosunków pod tym względem z innemi miastami, 
z któremi zrównaliśmy się już wysokością czyn­
szów, jeszcze nie doszliśmy.

Zapytać się należy, jak  wybrnąć z tego poło­
żenia, tak dotkliwego dla robotnika, rękodzielni­
ka, przemysłowca, kupca, urzędnika każdej rangi, 
szczególnie rang średnich i niższych. Nierzadko 
słyszy się już o czynszu 2000 koron za mieszka­
nie, złożone z 5 pokoi, gdy w normalnych wa­
runkach na taki wydatek pozwolić sobie może o- 
soba, m ająca co najmniej 10.000 kor. dochodu; 
takich zaś u nas bardzo mało.

'  W trudnem położeniu przywięzywać trzeba na­
dzieje do zapowiadanej reformy podatku domo- 
wo-czynszowego, przedewszystkiem zaś do naj­
żywszego ruchu budowlanego. Kwestya budowy 
domów dla urzędników jest jedną z najważniej­
szych i to w formie, któraby możliwie rychło za 
pewniała pomieszczenie tanie i wygodne dla zna­
cznej liczby urzędników. Kwestya budowy do­
mów dla robotników nie powinna być spuszczaną 
z oka. Rękodzielnikom i przemysłowcom trzeba 
przyjść w tej mierze rychło z pomocą. Wielkie 
nadzieje przy więzy waliśmy do zakupna gruntów 
pofortyfikacyjnych i rozwinięcia na nich ruchu 
budowlanego, któryby się przyczynił do powsta­
nia nowych domów z mniej wysokimi za m ie­
szkania czynszami; tam miały powstać domy u 
rzędnicze i robotnicze, tam nowa dzielnica ręko­
dzielnicza i przemysłowa z odpowiednio nrządzo- 
nemi pracowniami. Słyszymy, że wpłynęły oferty 
na zakupno parcel pod budowę domów ze 
strony obywateli różnych sfer. Tymczasem strony 
oferujące otrzymują odpowiedź, że „na wniesione 
podanie o sprzedaż parceli z gruntów pofortyfi- 
kaeyjnych m agistrat nie może dać żadnej decy­
dującej odpowiedzi, dopóki nie nastąDi wykoń­
czenie planów regulacyi i parcelacyi tych grun­
tów, oraz dopóki gmina m. Krakowa nie posta­
nowi, które grunta na własne potrzeby zatrzym a11.

Zdaje się więc, że o podjęciu ruchu budowla­
nego na gruntach pofortyfikacyjnych, w tego­
rocznym sezonie budowlanym, myśleć nie można; 
że wiec nie rozpocznie się jeszcze teraz praca, 
która najpewniej doprowadzić może do polepsze­
nia tak niepomyślnych stosunków mieszkaniowych 
w Krakowie. Im dłużej zaś grunta nie będą par­
celowane i sprzedawane, tem będą droższe.

Miasto światła.

1 lólowa rum uńska, ( ■armen Sylva, poetka i lilau- 
tropka, zamierzyła w swem państw ie stworzyć nie­
zwykle dzieło dobroczynności. Redzie to cale miasto, 
liczące dwadzieścia tysięcy mieszkańców... ś lep y ch ; 
miasto ślepych, które królowa nazywa »miaistem świa­
tła ;, ponieważ ma ono przynieść światło kultury i dać 
środki do życia tym, których los .upośledził wieczną 
ciemnością.

Niezwykły projekt ma dzieje następujące: N a wio­
snę ubiegłego roku zwiedzała królowa przytulisko dla 
starców. W śród stu sędziwych staruszków', pomieszczo­
nych w zakładzie, ujrzała także młodego człowieka 
'lepego, któregW umieściły tam  opiekunki schroniska. 
Był ou dawniej zecerem, potem • oślepł, a po śmierci 
swego pracodawcy, który go wspierał aż do ostatniej 
chwili, pozostał bez środków do życia. Młody człowiek, 
inteligentny i przyzwyczajony do pracy, czuł się jednak 
nieszczęśliwym w przytulisku, głównie z tego powodu 
że nie mógł się niczem zająć. Królowa, wzruszona 
jago niedola, zabrała go na swój dwór i tam  przy­
dzieliła jako pomocnika niejakiemu Monskemu, rów­
nież Ślepemu, który reprodukował książki dla Slepyęli 
w małej drukarni, urządzonej przez królową. Książki 
te sporządzał on na zwykłej prasie drukarskiej dla śle­
pych; młody zecer, Theodorescu, przycinał mu przez 
pewien czas papier na druki. A le młody człowiek 
obmyślał równocz£§nie ssposhb udoskonalenia maszyny 
i istotnie zdołał skonstruować nowy model, który od­
bijał w ciągu dnia ;5000 arkuszy, podczas gdy da­
wniej każdy arkusz z osobna wym agał kilkogodzinnej 
pracy.

-—• Skoro przekonałam  sic o pomysłowości i znaczeniu 
w ynalazku —  opowiada Carmen Sylva w medyolań 
skim Gorriere della sera  —  postarałam  się o opa­
tentowanie go we wszystkich państwach, zanim Był 
nawet jeszcze ostatecznie wykończony. Zasada wyna­
lazku była niezwykle tra fn a  i niewątpliwa. Theodo­
rescu i M onske zrezygnowali z m ateryalnycb korzyści, 
jakie mógł dać wynalazek, przeznaczając wszystkie 
ewentualne dochody dla ślepych w Rum unii. Ponieważ 
chciałam wykonać m aszynę siłami krajowem i, skon­
struowanie jej opóźniło się nieco, wreszcie jednak  po- 
siedliśmy wyborną maszynę do drukow ania dzieł d la  
ślepych, a co ważniejsza, m aszynę, która mogła by£, 
obsługiwana przez ślepych.

N a wystawie jubileuszowej w Bukareszcie m aszyna 
zwróciła powszechną uw agę, a porównanie jej z do­
tychczas lużywanem i wykazało jej nieporównane za­
lety. Nadzieje nasze nie zawiodły, okazało s ię , że 
musi ona wyprząc < wszystkie inne systemy. Theodo­
rescu ’ i Monske zrezygnował1 nawet ze sławy wyna­
lazców, m iała ona przypaść całem u narodowi rum uń­
sk iem u  Ze wszystkich stron zaczęły napływać zamó­
wienia na naszą maszynę, w krótkim  przeciągu czasu 
zebraliśmy 800.000 lirów,
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I  teraz postanowiliśmy przystąpić do zrealizowania 
następującego projektu: W Rum unii jest 2 0 .0 0 0 .Je -  
jiyeh. Chcemy założyć osobne m iasto,: w któremby 
wszyscy znaleźli pomieszczenie wraz rodzinami, po­
nieważ przeważna ich liczba m a żony lub chce się 
ożenić. W mieście nowem żyć będą wśród rodziny, 
pracując wlaSnemi rekam i na utrzym anie. Dotychczas 
zgromadziliśmy juz znaczną liczbę ślepych, którzy za 
nabiają n a . życie, wyplatając koszyki i krzesła. l ’o 
rozszerzeniu naszej kolonii wprowadzimy w niej wszyst­
kie rzemiosła i zawody, którym ślepcy mogą sic od­
dawać. Ludzie wszelkich narodowości i wyznań bez 
wyjątku znaleźć mogą prace w nowem mieście.
,  Kołom-a pąsza rozpoczęła już życie rzeczywiste. P e ­
wna hlantropka ofiarowała na jej cel obszar git hek­
tarów, na którym  założyliśmy wielki park. Obok niego 
powstają domki, w których mieszkańcy tk a ja , wiaża 
sieci, wyplatają krzesła. Niebawem przystąpim y dc 
nauki muzyki. Największe jednak  nadzieje pokładani} 
w naszej maszynie. Ma ona zatrudnić i wyżywić ty ­
siące nieszczęśliwych ślepców. Zapomocą niej będzie się 
drukowało setki i tysiące książek, tak że każdy ślepy 
będzie mógł posiadać cala biLliotekę, podczas gdy 
dzisiaj jedua tyłku książka jest ogromnie kosztowna.

M iasto nasze będzie wesołe, o jasnym  nastroju 
i dlatego uazywam je »miastein ś,riatla«. Zycie bedzie 
w uieui niewątpliwie szczęśliwsze, niż w utopijncfri 
mieście Bebla,, choćby dlatego tylko, we matki zajmo­
wać tam będą naczelne miejsce w rodzinie. I  w"-teu 
sposób znaczna liczba mieszkańców w Rum unii, k tó­
rzy są dotąd tylko ciężarem d la państw a, zmieni się. 
w użytecznych, wesołych i pracowitych obyiyateli. D o­
tąd ślepota była prawie równoznaczna z zupelnem 
osieroceniem, ze zdaniem nieszczęśliwego na miłosier­
dzie krewnych czy kraju. My przez ,chrzest pracy za­
pewnimy tym  nieszczęśliwym nowe, przyjemniejsze sta­
nowisko. Szkoła w „mieście św iatła" bedzie przedmiotem 
nadzwyczajnych starań, zjednoczą^ sio w niej dzieci 
ślepe i widzące, jedne uczyćrśię będą zarabiać w przy­
szłości na życie, drugie od najmłodszych la t uczyć sic 
będą miłosierdzia i współczucia dla nieszczęśliwych.

A by módz rozszerzyć działalność, staram y się o jak  
największy zbyt na maszyny. Sprzedajemy je  zaś po 
niesłychanie nizkicj cenie 3ń0 lirów. Dotąd możemy 
być zadowoleni; nie możemy wprost nastarczyć zamó­
wieniom. Między iunemi zamówiły takie maszyny in­
stytuty d la  ś lepych  nawet w Johannesburgu, w Afryce 
południowej, na Jawie 1 w A ustralii. Powodzenia za­
leży więc od dalszej teprzedaży maszyn Jesteśm y je­
dnak w tern szczęśliweni położeniu, że w zamian za 
środki na utnvaleuie Omszej kolonii dajemy tysiącom 
ślepców na całym śv,iecie prawdziwe skarby.

M iasto ślepych — kończy ( armeu S y lta  — stanie 
się błogosławioną drogą do światła. A  każda maszyna, 
którą wysyłamy w świat, przyniesie — można to  po­
wiedzieć bez samochwalstwa —  nieporównanie więk­
szy pożytek, niż najwspanialszy okręt wojenny, zbu­
dowany kosztem milionów.

Odkrycia i w ynalazk i.
Od długiego już czasu toczy się między gazem 

świetlnym i elektrycznością walka o pierwszeń­
stwo, z której korzysta i społeczeństwo, zyskując 
coraz to doskonalsze rfttpdki oświetlenia, a przc- 
dewszystkiem coraz to tańsze. Rywalizacyi tej 
zawdzięcza swą genezę bardzo wiele wynalazków 
w zakresie techniki oświetlenia, z jednej strony 
siatka anerowTska, która zapewniła gazowi św.etl- 
nemu na długie lata zwiększoną konsmncyę, z dru­
giej coraz pomyslowsze lampy elektryczne, od­
znaczające się co,raz większą silą światła, a ró­
wnocześnie trwałością i praktycznością.

Jedną z największych wad siatki żarowej au- 
irrowski&j była dotąd jej nietrwało©; silniejsze 
dotknięcie ręki lub nawet wstrząśnienie przez 
eksplozyę zapalającego się gazu niszcz} ją  zupeł­
nie i zmusza zastąpić nową. Ta ujemna strona 
żarówki została obecnie usunięta, jak  donosi $n-  
ptiiich M eciianić. Mianowicie pewnej francuskiej 
ńibryce siatek auerowskich udało się nadać trwa­
łą formę materyałom, używanym do skonstruowa­
nia siatki żarowej, przez stopienie ich w piecu 
elektrycznym. Waźnem jest szczególnie to, że 
dzięki pomysłowej metodzie stapiania właściwo­
ści promieniowauia tych tak zwanych „rzadkich 
ziem" nie ulegają najmniejszemu uszczerbkowi. 
Nowo wynalezione palniki mają już wT fmj bliższym 
czasie pojawić się na targu pod nazwą b u issom  
ardents. Nazwę tę zawdzięczają swej krzaczastej 
formie, w jakiej 'sztabki materyahi są ułożone, 
aczkolwiek można im nadać każdy dowolny 
kształt. Szereg prób przedsięwziętych w obecno­
ści znawców dał jak  najlepsze wyniki oporność 
siatek przeciwko złamaniu ma być bardzo zna­
czna.

Technika światła elektrycznego zdąża między 
iunemi głównie w kieninku potanienia materya- 
łów. Przy elektrycznych lampkach żarowych któ- 
re palą się niezbyt długo, nawet mała różnic? 
w cenie ma już duże znaczenie. Najdroższym ma 
teryaleni używanym do fabrykacji tych lampek 
były dotąd druciki platynowe, które wtopione 
w szklarnią ścianę gruszki przeprowadzają do wnę- 
tiy.a prąd elektryczny rozżarzający włókno węglo­
we. Nad zastąpieniem platyny innym Tańszym ma- 
teryalem przemyśliwano już dawno. Główna trn 
dnośiś polegała w tern, że nie można było zna 
leśfc substanoyi, której współczynnik rozszerzalno­
ści w miejscach wtopienia, przez które mogłoby 
§ię przedostawać powietrze do pióżni, co znowu 
powodowałoby szybsze spalenie się włókna węgło­
wego i krótsze trw anie lampki i tak niezbyt 
jrwałej. Dopiero niedawno udało się elektrotech­
nikowi Jerzemu Calvcrt rozwiązać pomyślnie ten 
problem, jak  donosi ostatni numer wychodzącego
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w Londynie E lectrickm , pisma poświęconego ele­
ktrotechnice. W ynalazca używa zwykłego cien­
kiego drutu miedzianego, który zostaje rozpła­
szczony do tego stopnia, że kawałeczki, które 
mają być wtopione m ają w tern miejscu grubość 
zaledwie 75 tysiącznych części milimetra. Te cie­
niutkie miedziane blaszki wtapia się w rurki 
z emalii szklanej, które z jednej strony ochraniają 
blaszki od zniszczenia, z drugiej zaś łatwo sta- 
piaią się ze szkleni gruszki. Nadzwyczajna cień 
kość tych tak zwanych sineplate ivires zapobiega 
nieszczelności, której przy użyciu zwykłego drutu 
miedzianego, okrągłego kształtu, nie dałoby się 
uniknąć, ponieważ współczynnil i rozszerzalności 
miedzi i szkła różnią się dość znacznie od siebie. 
Do prób używano trzydziestu lampek w ten spo­
sób skonstruowanych i przez ciąg 500 godzin za­
palano je  na kilkanaście minut za każdym razem, 
aby zbadać wpływy ustawicznej zmiany tempera­
tury. Żadna z próbnych lampek nie uległa jednak 
zniszczeniu, każda też paliła się później przez 1.000 
do 1.500 godzin.

** *

Mówiąc o rozszerzaniu się światła elektrycz­
nego, o nowych jego systemach i ulepszeniach, 
warto przy sposobności wspomnieć także o jednem 
z największych dziel w dziedzinie techniki świa­
tła elektrycznego. Ojczyzną jego jest oezywiście 
Ameryka, mianowicie Port Hoboken pod Nowym 
Jorkiem, dziełem zaś olbrzymia latarnia morska 
elektryczna, umieszczona na wieży wysokości 49 
metrów, a oświetlająca cala przestrzeń North- 
Kiwer tak doskonale, że przez całą noc może się, 
tam odbywać manewrowanie okrętów z tak*jpc- 
wnością i precyzyą, jak  przy świetle dziennem. 
Latarnia jest skombmowana z wielkich łukowych 
lamp elektrycznych o ogólnej sile światła półtora 
miliona świec normalnych, której efekt potęgują 
jeszcze umieszczone reflektory.

*

Na limach pesylwańskiego Towarzystwa kolei 
żelaznych "wprowadzono już przeszło od pół roku 
elektryczne wózki do przewożenia pakunków 
w obrębie dworca. Przypomniawszy sobie zamie­
szanie, jakie przed odjazdem każdego pociągu 
panuje na dworcach europejskich, gdy ustawicz­
nie trzeba wymijać i usuwać sio przed ręcznymi 
wózkami, popychanymi przez tragarzy, a k rążą­
cymi w ogromnej liczbie, łatwo ocenić znaczenie 
podobnej inowacyi. Główną zaletą tego transportu 
z pomocą siły elektrycznej jest to, że wózki mo­
gą być znacznie bardziej obciążone, że więc wy­
starcza znacznie mniejsza ich liczba i nie potrze-

W ydawca: M aryan  O rłow ski.

buja krążyć tak często. Mimo wielkiego obciąże­
nia wózek porusza się naprzód i w tył z ogromną 
łatwości® wystarcza bowiem przesunąć korbę w tę 
lub ową stronę, aby prąd zaczai działać. Kiero­
wanie odbywa się również z pomocą siły elek­
trycznej , a do obsługi wózka wystarcza jeden 
człowiek. Zewnętrznym wyglądem nie różnią się 
prawie wózki elektryczne od zwyczajnych ; popęd 
nadaje im baterya akumulatorów umieszczona pod 
spodem i prawie nie widoczna. Jednorazowe na­
ładowanie akumalatorów wystarcza przeciętnie na 
ośm godzii. Wobec praktyczności wynalazku za­
czynają go w ostatnich miesiącach wprowadzać 
na swych dworcach także inne linije kolejowe, a 
wszystko przemawia za tein, że rozpowszechni 
się w najkrótszym czasie w całej Ameryce. Stani 
tąd też zawędruje może i do Europy, kładąc tu 
kres dotychczasowym stosunkom, pozostawiającym 
w tym kierunku wiele do życzenia.

** $

Jedną z głównych przeszkód, tamujących dzi­
siaj jeszcze większy rozwój automobilizniu zaró­
wno jako  środka komunikacyjnego jak  transpor­
towego, są znaczne koszta materyału popędowego. 
W skutek kartelów fabrykantów benzyny, cena jej 
poszła ogromnie w górę, skutkiem czego znowu 
i koszt ruchu samochodowego jest bardzo duży. 
Jak  donosi Stockhohns T idn ingen , udało się pe­
wnemu inżynierowi szwedzkiemu odkryć nowy 
materyal popędowy do motorów eksplozyjnych, 
przewyższający znacznie wydajnością używana 
dotychczas benzynę, a przytem przynajmniej o 
połowę tańszy. Wspomniane pisma donosi dalej, 
że nowy materyal został już zbadany i wypróbo­
wany przez fachowców, którzy wyrażają się. o nim 
z zupełnem uznaniem. Mieszanina i (fet na razie 
jeszcze tajemnicą wynalazcy, wiadomo tylko tyle, 
że koszt ruchu motorowego przy zastósowaniu 
tej mieszaniny jest o połowę mniejszy. Jeżeli wia­
domość powyższa okaże się prawdziwą, a nowy 
m ateryal rozpowszechni się w świecie, może na­
stać nowa era rozkwitu dla przemysłu samocho­
dowego i lodzi motorowych. Dla dalszych postę­
pów w żegludze powietrznej może mieć wynala­
zek również doniosłe znaczenie, zwłaszcza, jeżeli 
mieszanina przy tyinsamym ciężarze będzie mieć 
znaczniejszą wydajność. Każdy kilogram obcią 
żenią jest jeszcze w obecnym stadyum żeglugi 
powietrznej, z pomocą aeroplanów cięższych od 
powietrza, trudnością wielką do pokonania; każdy 
kilogram zaoszczędzony na ciężarze jes t nowym 
krokiem rozwoju. St. /.

-  — —

Czcionkami drukarni » Czasu♦
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Po d a w n y m  Z;irządzie d rogow y  w  pozosta ły .

*)  aprzęty:

k>) narzędzia  d rogow a:

J księgi:

fi) a lilii

») praion sye  do śc ią g n ię c ia  za szarw aritp

f) dlug-i do zap ła c en ia .
P° 31 grudnia. 1907.
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12. Celem oryen tow an ia  się eo do grangc 
budżetow ania w r. b. n a  drogi II . kl. tu t. okręgu, 
p ro *  Z arząd  o oznaczenie przypuszczalnej w y ­
sokości doehodow na oele dróg  gm. II . kl. tu  tej 
szej m iejscowości.

P rzypuszcza jąc  możliwość uzupełn ień  lub  
zm ian z uw agi n a  b ra k  k a ta s tru  dróg, ja k  tu  
pod 10 zaznaczona, podajem y ogólnikowo:

Obecnie są najpilniejszem /. u usiępiijąc" ro 
boty n ą  drogach II. kl. tu t. o k ręgu  do wykona 
n ja  których potrzfiba około robotn ików  o
dziennej p łacy po od rdbotnika

I  tak :

ijp rasza  się p rzy jąć do w iadom ości to spraw o 
zdanie i wydać w szelkie potrzebne wskaizówki 
i polecenia, by  stosow nie do przepisów  ustaw y 
rozpocząć ja k  najsp ieszn ie j, czynności urzędowe 
Z arządu  w ogólności, a  w  szczególności przędło 
żyć w i-a'zie potrzeby ;j sitosbwme do polecenia i 
poucllm ia, a k tóre się niniejsizem  iprosi uzupeł 
n iajacV  p re lim in a rz  dróg gm. I I  k lasy  dla tut 
ttrejseowciśc*?.

R aczy  AArydział pow iatow y rów nież dostar­
czy ć tu t. m. Z arządow i -dróg. podręcznika pod 
ty tu łem  ,.Obow iązki N aczelników  gm innych  
i Przełożonych obszarów  dw orsk ich  w edług  no 
ivpj i Ustawy- drogow ej.”

Nhczeluik gm iny Przełożony obszaru dw.



Nr. 9 ,.Gflrina“ z 2' marca 1908 roku. Str, 55

Wywłaszczenie pin z ziemi.
W  czasie,, gdy  w artość g run tów  w ogólność- 

a placów  jp iie jsk ic li w .szczególności w zrasta  z 
żyw iołową siłą, gdy zatem  z jdn ia n a  dzień t r u  
dnieje m ożność nabycia ziem i, ogłasza M agistra t 
m. 'W ieliczki:

R ada m ie jsk a  postanow iła sprzedam , nas tę 
p u jące  g ru n ta  m iejsk ie  w W ieliczce:

1. G run t zw any „W in n ica"  obejm ujący 10 
m orgów i 1001 sgżni kw adr.

2. G runt zw any „Swjidówką ‘ o obszarze (i 
m orgów i 716 kwadr, sążni,

3. K aw ałek  g ru n tu  w ynoszący 6ij4 kw. sążni,
4. pastwisko n a  Grabówkach -bekc. X II. o łącz 

Bej pow ierzchni 20 m orgów i 826 kw. sążni : 
w części lub oalotói.'

Odnośne o ferty  pisem ne z podaniem  o fia ­
ro w an ej ceny, wnosić należy do M a g is tra tu  w 
W ieliczce do dn ia  1 tn a ja  1908 i obow iązują one 
dotyczących P  T. O ferentów  z dnietoi ich w nie 
sienią, zaś gm inę m iasta  W ieliczki obowiązywać 
hedą dopiera po  zatw ierdzeniu  w m owie będą- 
«ip sprzedaży przez W ładzę przełożoną.

Do ofert m a być doóąezone w adyum  w- wwd 
sokości 10 p rocen t od ofiarow anej 'ceny.

W ieliczkay dn ia  14 lu tego  1908.
M ag is tra t m iasta .

B u rm is trz : 
A yw as m  p.

N aju siln ie j należf, zapro testow ać przeciw  
sprzedaży gruntów  m iejsk ich  w m iastach , a  jnż 
Uin w wio Ce, j w takiern miośoie, jak  Wiel-iezjaa.

P o jm u jem y  pożytek  zak u p u *  g run tów  w  
Oclą drobnej rozsprzedaży, ja k  to m a m iejsce z 
kupnem  i p rzyszłą  rozprzedażą po fo rty fikacy j- 
oych gruntów  w K rakow ie.

To dobry interes.
P o jm ujem y  naw et sprzedaż pastw isk  wiej 

skich. N a tom iast ro zu m n a gospodarka gm inna 
w yklucza w yw łaszczenie się gm in z g run tów  
m iejskiej], m ogących być zabudow anym i, lub  
w ydzierżaw ionym i z przeznaczeniem  na zabudo 
w acie, ja k  to m a m /ejscc z c.gr--m*?są korzyścią 
dla m iast te j ijpi&ry, go H alle, L ipsk '1 ]>.

Zapew ne, że ważnym i być m usia ły  poW.ody 
którym i ki&rówała się Radą, m W ieliczki. Kocz 
te  przez n as przytoczenie. s ą  -ważniejszymi, bo 
one są w ziętym i z n au k i o racyonalnem  gospoda 
•owaniu w gm in ach  m iejskich. T u  zam ężna 
nniną dobitówoliiię obce się wywłaszczyć z około

40 m órg  ziem i, w m ieście, k tóre tylko z winy 
złyc-b daw nych i now szych rządów  gm innych nic 
jes t m iejscowpśoią zw iedzaną przez turystów  
całego św iata , zł)ogacających m iasto.

Bo to pe-wne, że p rzy  lepszych rządach  gm> n 
nych , by łaby  W ieliczka, ja k  i wiele innych 
m iejscow ości k ra ju  w prost bardzo bogattą. G dyby 
W ieliczkę .posiadali A ng licy , Szw ajcarow ie, 
F ran cu z i, lub  Niem cy, byłaby ’otaa raczej dużym  
pałacow ym  hołotom dla. obcych, n a  wzór K arls 
baduj1, W cnecyi, Drezna, M onachium  hJV ej-ntrsl 
ny ch  punktów  śwdatowych, jako  św iatow a gro 
bliwpsy?-.,

W ięc ty lko.^w adliw ej jgotspodarce gm innej 
należy pTzypjsiię, gdy tak  mie jest. gdy  W ielicz 
ka jest zawsze zab itym  deskam i zakątkiem , jiiby 
►psrłą rzuconą, gdziee wr śmiąmsko.

N ieznani y inw en tarza  i budżetu  W ie licz ­
ki ; więc n ie m ożem y inaczej oceniać fak tu  za 
m ierzonej sprzedaży- grun tów  m ie jsk ich  w Wie 
liczco, jak  « 'tego zasądniczego s4anow|-teka, zasa 
dy rozum nej gospodark i gm innej,, w ykluczającej 
wywłaszczenie- się gm iny z g run tów  zdalnych  
pod zabudow ania w mieście, lu b  najb liższej 
dkolicy  m iasta , zw łaszcza w obce b rak u  m iesz­
kań ' wili1 pozam iejskich.

Skoro m iasto  potrzebuje p ieniędzy, z a c ią ­
gnie dług, Na. dom y in teres, jak  kanabzacya 
oświetlenie, tram w aj kolej, itn . p ien iądz tam  
znajdzie gm ina zawsze. Sprzedaż gruntów  m iej 
sk ich  jest z rog u ły  m arno traw stw em , dlategjo 
pow ażnie tę  spraw ę i m y  trak tu jem y , zw racając 
na n ią  uw agę W ładz nadzorczych.

j t a  J u b i l e u s z  ( e s a r z a .

Komunikat urzędowy ogłasza; „Rada mi­
nistrów zajmowała się kwestją uczczenia ju ­
bileuszu Cesarza i postanowiła w rnyśl życzeń 
Monarchy — polecić publiczności obszerną a- 
kcję w s p r a w i e  o p i e k i  n a d  d z i e ć m i ,  
jako cel patrjotycznycb dążeń roku  jubileuszo­
wego. Państwo zajrrując się dziećmi, dba  tem 
sam em  o własną przyszłość

Dla starszych zahartowanych w walce ży-; 
oiowej wystarcza opieka publicznego zakładu 
by jednak młodzież otoczyć kochającą opieką 
do tego potrzeba chętnej skłonności gotowych 
do pomocy serc kobiecych i rozwagi doświa L 
czonych mężów, których współczucie i socjal­
ne poczucie obowiązku skłhma ku dziełom ipi- 
łości.
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U b e z p i e c z e n i e m  n a  s t a r o ś ć  
n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y  
dzieło socjalnego ubezpieczenia, o ile jest za­
wisie od państwa, zostanie ukończone; a dia 
dziecka me rozporządza państw o takim środ­
kiem opieki.

Liczne i różnorakie są zadania, które za­
myka w sobie rzeczywiście obszerna opieka 
nad dziećmi. Należy utworzyć s z k o ł y  m a- 
t e k  i z a k ł a d y  r o z d z i e l e n i a  m l e ­
k a  n i e m o w l ę t o m .  Dla młodzieży boga­
tych w ludność miast, spragnionej światła i 
powietrza, należałoby utworzyć m i e j s c a  
w y p o c z y n k u  n a  ś w i e ż e  m p o w i e ­
t r z u  i s a n a l o r j a  w dostatecznej liczbie. 
Natomiast dzieciom na wsi, które nie c'erpią 
na brak  powietrza i światła, ale którym  brak  
najprostszej hygieny, z a p e w n i ć  w z o r o w ą  
o p i e k ę  i l e p s z ą  p i e c z ę  przez odpowied­
nie pisma i pouczające wykłady dla rodziców 
i opiekunów. Zdobycze ortopedji musi się 
up r  zystępnić szerokim masom . P u b l i c z n e  
z aok ł a d y  l e c z e n i a  w zdrowym klimacie 
mogłyby niejedno młode życie uratować.

Komisja wybitnych fachowców pom agać 
będzie rządowi przy założenia i organizacji 
tego dzieła jubileuszowego, z uwzględnieniem 
potrzeb królestw i krajów. Datki na to dzieło 
jubileuszowe będą przyjmowane przez prezydja 
wszystkich namiestnictw i rządów krajowych. 
W ykazy tych datków od czasu do czasu będą 
ogłaszane.

Od wydawnictwa „G m iny41-.

Do dzisiejszej wysyłki „Gfn'*iy“ dołączam y 
dla wszystkich ,'pt. P renum era to rów  podręcznik  
p. t. „Obowiązki N aczelników  gm in i Przełożo 
nycli obszarow dworskich w edług nowej ustaw y 
droerowej.P

P rz j tem  najusiln ie j upraszam y  jU rzędy autonb 
mii zne o M ka.we a spieszne nadesłan ie  p rzedpła 
ty , celem u trzy m an ia  bardzo  kosztow nego1 Wyda 
u n io tw a  „G m iny“ .

Ekspedycje* ,.Guińiy“ ,

ty K rakow ie 1 m.

Dla nadz ie j i  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  a ku upamię tn ien iu
uchw alenia przez seim pruski zbrodniczego praw a wyw łaszczenia, oraz ciężkich 
teim inow , jakie przechodzi N aród polski, pod zaborem  pruskim  w obecnej do­
bie, w yjdzie z końcem  m arca r. b., dokładnie, artystyczn ie i pięknie w 8 b a r­
wach w ykonana

P A P A  P O b S K l
z b a b a m i  poszczególnych w ojew ództw  zjczasów  .Tana I I I .  i w iekopom nego 
osw obodzenia Niem ców przed  zag ładą i sturczeniem .

Na m apie tej um ieszczone zostaną p o rtre ty  w szystkich posłów polskich z 
pod trzech  zaborów  z obecnej doby, a więc z doby,'?w k tórej ukuto  w P ru ­
sach na  szkodę jNarodu polskiego najnikczem niejsze praw o — oraz nazw y 
właściwie polskie w szystkich miejscowości. dziś przez w rogów  zniemczane.

Poniew aż zaś koszta w ydaw nictw a są bardzo- znaczno, p rzeto  celem u sta­
lenia nakładu — zapraszam  do p rzedpłaty .
Cena przed wyjściem z druku 3 marki. (3 kor.) o o wyjściu z druku 5 marek. (5 kor.)

Mapa Polski, k tó ra  w ydaję, jedyna w tym  rodzaju , znajdow ać się po­
w inna w  każdym  dom u polskim  w k ażd e) ' chacie w ieśniaczej aby  nasze poko­
lenie poznało dokładnie jak  w ielką i potężną by ła  nasz;# Polska, i aby w p a­
mięci jwej u trw aliło  nazw y polskie w szelkich m iaśt i m iejscowości, k tó re o- 
becnie w róg  sta ra  się-zniem czyć.

U fny, żc W . P. 'raczy poprzeć tak  pożyteczne w ydaw nictw o i przyczyni 
się do spełnienia pow yższych zadań  i celu, kreślę się

z wysokiem poważaniem
$ f a i j i j ł a w  Z o m a y z e w s k l  z  B y d g o s z c z y

K raków , ul. św. K rzyża 1. 7.

D rukarnia " 4 h t a  Narodu., pod zarządem St. Tomaszewskiego iv Krakowie.


